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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH. 


W N. 27. Tygodnika Wileńskiego na 
stronnicy 5, w przypisku położona jest cy- 
tacya pod tytułem: Donatio civitatis schi- 
nes: Joan: XVmo ap. Muratori Antig. Tta- 
lice medii ævi T.V.p. 851. ef. Ditm. IV. p. 
(557. 205. '206.), którąbym tak tłumaczył: 


„SBb: sicut incipit a 
primo la tere longum 
mare 

fine Pruzza | 

usque ad locum qui 
dicitur Russ ; 

et fines Russe 
extendente usque in 
Cracoa. 

et usque ad flumen 
Odere recte in locum 
alemure 

et ab ipsa alemura u- 
sque interram Milzae, 
recte intra Odere.... 


, Tom. TH. 


- zacząwszy z je- 
dnćy strony wściąż 
morza (1) ZER" 
granicą Pruss (2) 
aż domićysca, które 
się zowie Russ (5): 
a granicami Russi (4) 
ciągnącemi się aż ku 
Krakowu (5) 

1 aż do rzeki Odry (6) . 

prosto do mićysca a- 

lemure (7) ; 

a od saméy alemury 

aż do ziemi Milzyi (8) 

prosto w R (y). 
; 4 


m DĄĄ mm 


(1) Wściąż brzegiem morza Baltyckie- 
go, poczynając od uyściów Odry. 

(2) Dalćy ku wschodowi postępując nad 
tómże morzem pustynie Prussów były. 
| __ (3) Locum Russ, wyraźne uroczysko 
osady Russ ku uyściom Niemna i dziś znay- 
dujące się, nad prawą jego odnogą. O nićm 
powiemy więcćy w numerze następnym. 

(4) .W epoce donacyi, to jest około ro- 
ku ggi; Litwa zdaje się już była pod za- 
wojowaniem Rusinów, a więc- źniszczona 
i pusta, ci zaborce polując w jćy południo- 
wych łasąch na źwierzęta: ludzi wściąż gra- 
nic Prussów i słowian nadwarciańskich, je- 
dni od północy , drudzy od wschodu wi- 
dzićć się dawali; dla tego te puszcze mnie- 
mano bydź należącemi „do Rusi podobro, 
bo już imienia Litwinów, ani wźmianki 
tam nie było. Należy więc czytać Russiae 
' w tém mićyscu. 

(5) Po same Krakowian posiadłości, 

Chrobacyą: z w iż 

(6) Rozumieć należy górnćy Odry. 

(7) Powinno bydź Alemune, czyli ra- 
czóćy Olemune. Locum Alemune vel Olemu- 
ne znaczy uroczysko Ołomuniec. Jest dzićł- 
ko od kilku arkuszy po niemiecku napisane 
bezimiennie, pod tytułem: „dltertiimer des 
hochlöblichen und- Uralten Hauptstadt Mö- 
rens Olmiiz. Prag. 1761. które miałem 
z biblioteki P; Sztakelberga w Rewlu sobie 
pożyczone i niektóre kawaiki wynotowałem. ` 


Tam powiada autor, że w mićyscu gdzie - 
dziś leży Ołomuniec , była włość czyli osa- 
da zwana Alemune czyli Olemune, a główne 
jóy mićysce, które się. w wieku VIIL r 
twićrdzę uformowało , nazywano Gacie 
Założenie tćy, osady przypisuje pićrwszym 
Mórawcom w te strony przybyłym około ro- 
ku 65g. Nażwisko Alemune wywodzi od wy- 
razu le czyli Ali w języku dawnym mó- 
rawskim znaczącego głowę, prym, zaszczyt, 
is wyrazu Mune naźwiska familii czyli po- 
kolenia wodza dawnego Mórawców, Cały 
zaś narod, według niego wziął swoje nazwa- 
nie od pięknych błoni tego kraju, mórawa ,` 
tak jak Polacy nazywają się od pięknych 
pól swojéy ziemi. 

(8) Milzyi, dziś luzacyi górnéy. 

(9) Przez którą linia prosta od Ołomuń- 
ea do uyściów Odry przechodzi. i 

Antoni - Ludwik Muratori rodem z Wi- 
niolo, uczony literat przeszłego wieku, 
żbiérał wiadomości z rozmaitych rękopi- 
smów i xiąg. będących w archiwach medio- 
- lańskich i xiążęcia Modeny, co tylko się 
stosowało do zabytków starożytności śre- 
dniego wieku; tę kompillacyą umieścił 
szczególnie w dziele pod tytułem: Ænti- 

uitates Italicae medii aevi , sive dissertatio- 
nes de moribus italici populi, ab inelinatio- 
ne Romani Imperii, usque ad'annum 1500, 
6 vol in folio, wyszłe w latach 1758 - 17453, 
To dzićło, jak wielce jest szacowane od 
16” 
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uczonych , tak też pełne omyłek drukar- 
skich i innych błędów, zwłaszcza co do wy- 
pisywania imion własnych; Muratori sam 
gdzie indzićy,. ( Novus thesaurus veterum 
inscriptionum), przyznaje się, że w półza- 
tartych napisach , rękopismach nie czytel- 
nych i xięgach nadpsutych, niektóre wyra- 
zy domysłem z treści mowy nadstawżał, lecz 
imion własnych dochodzić więcóy miał tru- 
dności, dla tego mógł się w innych pomy- 
lić. To nas ostrzega, jak mało można spusz- 
, ezać się na pisownią zagranicznych badaczów 
starożytności, szczególnie co do sławiań- 
skich wyrazów , które cudzoziemcy dotych- 
czas nie przestają kaleczyć. | 

Rzecz w całćy donacyi, o którey mo- 
wa, ma się w tćm mićyscu o ograniczeniu 
ziemi, z miastem stołecznóm, stolicy ś. Pio- 
tra zapisanćy. Jan XV. Papież, rozpo- 
s'rzeniając wiarę świętą na północy odebrał 
ten zapis od xiążąt Polskich Dagona z żo- 
ną Ota i ich synów Misicus et Lampertus , 
nazwanych przez Włochów. Ci xiążęta, 
z całą swoją familią, ludem krajem i stoli- 
cą zapisują się w moc i opiekę oyca ś. Ta 
siolica nie inną jest jak Gniezno. Uczony 
Surowiecki, w dziele o spławach MXięstwa 
Warszawskiego , dowiódł mocno, że Gniez- 
no ma nazwanie od Kniażyy, xiążęcy , nie 
zaś od Gniazda. Muratori, zwykle myla- 
jąc się w pisowni, położył Sohinesghe, wy- 
raz tak trudny do wymówienia, jak niepo- 


20 sły The 


dobny do prawdy. Chciał on widać wyra- 
zić Sochin-kneżyy ; nie mało bowiem tu i 
ówdzie w sławiańskich krajach znaydziem 
uroczysk Sochin, a podobno i nad brzegami 
warty ; Sacha w sławiańskim prowincyali- 
źmie białoruskim, znaczy nietyiko radło; 
ale i słup mocny , kolumnę podpierającą. 
Jest tradycya, że Sochaczew nazywał się 


dawnićy Sochin -czerwny , Czerwny w sla- 


wiańskim znaczy czerwony. Możno więc 
wnosić , że te miasta, po naszemu tłóma- 
cząc , nazywały się Kolumnada - xiążęcia , 
Kolumnada - czerwona. 

Piszący donacyą, zapewne któś z apo- 
stołów polskich, zainformowany od geogra- 
fów mićyscowych , którzy spodziewać się 
jacy w ów czas byli, opisał granice kraju, 
a nie wchodząc w "drobnostki odrębnie o- 
krćslił go czworokątem nieforemnym, któ- 
rego „boki odpowiadały cztórem stronom 
świata względem Gniezna. Na północ bok 
pićrwszy zacząwszy od uyściów Odry prze. 
prowadził wściąż koło morza i siedzibami 
Prussów trafił do uyściów Niemna, do u- 
roczysku Russ , znanego handlem sławia- 
nom w odległey jeszcze zapewna staroży- 
tności. Na wschód od samego miasta Russ, 
wiódł linią prostą do krakowskich, chro- 
backich , posiadłości, zagabając pogranicza 
dawney litwy najechaney przez sławian ru- 
skich i nadnarewskich. Na południe od 
Chrobacyi i źródeł Odry, przeciągnął b ok. 
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stvojego czworokąta do włości Alemune Mó- 
rawów. MKtórćy główne mieysce Alemtuna 
za punkt rogowy naznaczywszy : zachodni 
bok prowadzi w linij prostey od Ołomuńca 
przez górną Luzacyą, który: trafić powi- 
nien napowrót do uyściów Odry. Przypu- 
ściwszy zagięcie boku wschodniego łukiem 
ku wschodowi, można zgodzić się ,,że taka 
figura w wieku X. opisywała kraje podległe 
berłu Mieczysława L, lub hołdujące jemu, 
lecz ae biorąc, granicą onych nie była. 


Teodor: Narbutt. sa 


Opisanie odbytéy w Kamczatce zimy w la- 
f tach a809.i 1810., 


( dokończenie ) 


Gdybyśmy przyjechali lądem do Kam- 
czatki, w ów ezas trudnoby się nam tam 
było utrzymać , a to z powodu nadzwy- 
czaynćy wszystkich potrzeb: drogości. 

W czasie naszego pobytu w Porcie $. 
Piotra i Pawła, przedawano tam pud nay- ; 
mizernićyszóy mąki (*) po Rub: Assyg: 20. 
Pud masla po Rub: 80. Mięsa wołowego pud . 
po 14. i 16. Rub: i całćy proporcyi wszel- 
kie inne do życia potrzeby. Podczas po- 
dróży morskićy, mieliśmy zręczność tanio 
zakupić i przywieść z sobą znaczną ilość 
Í 


4 Pud zawiera funtów 40. 
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cukru herbaty , i mocnych napojów; jako- 
we rzeczy, mieszkańce tutćysi tak w ysoka 
szacują, iż możno za nie wszystko nierów- 
nie tanićy nabydź , aniżeli ża gotowe pie- 
niądze, i to, czegoby tutćyszy mieszkaniec . 
niechciał wyprzedać za Rubli 10, z ochotą 
sam nastręcza za butelkę rumu lub. wódki. 
Kobićty , nigdy tu niewymagają pieniędzy 
za pranie bielizny, a natomiast proszą her- 
baty lub cukru, i przytém taką fraszkę; iż 
z powodu taniego przez nas tych rzeczy na- 
bycia wydatki nasze w Kamczatce, bardzo 
były małe. Potrzeba wiedzićć , iż w całćy 
Kamczatce niemasz publicznego placu po- 
dobnego do naszych rynków, ani też skle- 
pów w którychby się sprzedawały chleb i 
mięso ; mąki żytnićy zgoła tu nieprzywożą: 
możno ją tylko dostać od woyskowych za- 
łogę Kamczatkr składających, i to ze zby- 
wającćy od tćy, którą ze skarbu dostają , 
a ztąd drogo się sprzedaje. Małą ilość 
pszennćy mąki, krup perłowych, masła i t. d. 
przywożą tu kupcy z Ochocka, gdzie podo- 
bnież tć wszystkie produkta przywożą się , 
i sprzedają się tam po sklepach pospolu 
z mićyscowym towarem. Również-i mięsa 
nie przedają tu funtami; fzadko możno ku- 
pić ćwiartkę, lub jaką inną część, a trzeba 
się starać wyprzedającego się wołu, i kupić 
go żywego. Takim sposobem, mięso tru- 
dne tu jest donabycia. W Kamczatce tyl- 
ko ludzie dostatni jadają mięso wołowe ; 
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wszyscy zaś inni żyją rybą, albo zamienia- 
ją na wódkę, tabakę, herbatę i inne arty- 
kuła , jelenie barany dzikie, niedźwiedzie, 
zające, i rozmaitć dzikie ptaki. Wszyscy 
mieszkańce Kamczatki, a nawet osiedli tam 
Rossyanie , chętnie jadają mięsiwa wszyst- 
kich morskich zwićrząt, jako to: wielory= 
bie, lwów, psów morskich i inne; lecz nam 
się one niespodobały dla odraźliwego zapa- 
chu i smaku. 

/  Dziwno jest, do jakiego stopnia tutćysi 
mieszkańce lubią herbate, nad którą jedne 
tylko ostre napoje przenoszą. Żaden żoł- 
nierz ze swą żoną, żadna Kamczadałów: fa- 
- milija, dnia. jednego nieprzepuszczą, jeśli 
mają u siebie herbatę, bez wypicia trzech 
lub eztćrech razy na dzień, i za każdą ra- 
zą każdy z nich wypija dziesięć i więcćy fi- 
liżanek. Cukru używają na zakąskę , prze- 
to niewiele ga potrzebują; z małym kawał- 
kiem cukru mieszkaniec Kamczatki wypi- 
je filiżanek sześć, a-przytóm jeśli co jeszcze 
ztąd zbywa, to starannie nadal zachowuje, 
Należy to stosować nietylko do klassy ludzi 
bićdnych , lecz też i do mieszkańców Kam- 
czatki wszelkich stanów.  Wezwyczajenie 
się do podobnego napoju, wynikłe z pró- 
żnowania, tak się dalece w nich wzmogło , 
iż kiedy nićma do sprzedania herbaty (co 
się tu często przytrafia albo kiedy nićmają 
jóy za co kupić, to nie we właściwym czasie, 
_w którym zwykli ją pijać, stawiają na stół 
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filiżanki z imbrykiem, i w ten czas miasto 
herbaty, piją ciepłą wodę z mlékiém. Gdy- 
by w tę porę przyniósł im kto cukru i her- 
baty, mógłby dostać wszystkięgo, czegoby 
zażądał. Niecićrpliwość ich w podobnym 
razie, dochodzi do ostateczności: ezęsto zda- 
rzało się że niewiasty zupełnie nam niezna- 
jome, przysyłały do nas swe dzieci prosząc 
o szczyptę herbaty i zparę kawałków cukru. 
Na zapytanie: zkąd twćy matce przyszło 
prosić u nas herbaty ? my jćy nie znamy? 
zwyczayna była odpowiedz: „Mama już 
„ więcćy tygodnia niepiła herbaty, a po- 
„ wiadano. że Panowie macie jćy wiele. 
(Otóż i racye i całe prawo podobnćy rekwi-. 
zycyi! Żołnierze nawet, którzy, się rodzili 
w samćy Rossyi, tak dalece wezwyczaili 
się tu do herbaty, że jeśli usłużą w czćm 
komu, za co daje się u nas zwyczaynie por- 
cyę gorzałki, to proszą, aby ieh miasto te- 
go uczęstowano herbatą.  Rzemieslnicy i 
maytkowie nasi; którzy w walnym od swych 
zatrudnień czasie usługiwali niektórym z tu- 
tćyszych mieszkańców , mniemali z począt- 
ku, że ci drwią z nich, gdy miasto gorzał- 
ki ofiarowali im herbatę; i poezytując grzecz- 
ność Kamczadałów -za szyderstwo , dosyć ` 
im grubo na nią odpowiadali; lecz potćm 
zaprzyjaźniwszy się z żołnierzami, załogę 
tutćyszą składającemi , sami polubili herba- 
tę, a niektórzy nawet sporządzili sobie fili 
żanki; lecz ja dowiedziawszy się o takim 
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nałogu, kazałem wszystkie ich do herbaty 
służące naczynia na drobne potłuc kawałki, 


PROBA NADZMYSŁOWYCH WYRAŻEN. 
Każdy na swoie kopyto. 
Ponieważ tyle w Wilnie exystuje pism pe- 


ryodycznych, że połowę składają tych , któ- 
re teraz w Polskim języku wychodzą, prze= 


jeżdżając tedy przez Wilno, dla interesu ,. 


dni parę w tem miasteczku zabawić się mu- 
siałem , przeto mały moment wolnieyszy, 
używam do udzielenia jednemu z tych pism, 
zdarzenia uczonego , które niedawno mia- 
ło mićysce. w Lubelskim. w domu przyja- 
` „ciela mego Pana 'P. — Byly to święta, zje- 
chali się domowi i cokolwiek gości, i we- 
` solo je przepędzano. W pośród zabaw były 
tćż i uczone rozmowy, bo świat teraźnićy- 
szy jest uczony. Mówiono wiele o filozofii, 
o grammatyce, o metafizyce, o języku: 
roztrząsano szczególniey myśl Bentkowskie- 
"go, że każdy język powinien mićć oddziel- 
` ną filozofią swoją. Oto:gdy spory mocno 
się wzniecały, przyszło na myśl dowcipne- 
mu Panu D: że utrzymywał, iż nie tylko 


©, każdy język, ale w każdym języku każdy 


stan powinien miéć swą oddzielną filozofią, 
metafizykę, bo inaczćy rzemieślnik , ina- 
ezćy rolnik nadzmysłowe myśli swoje wy- 


rażać będzie. Smićchu było z tego, wtym 
któś zaproponował, by wszyscy obecni pi- 
sali o czym bądź nadzmysłowym , czy filo- 
zolicznym, naprzykład: jak użyć swych po- 
mysłów dla dobrego jakiey rzeczy, jakiego 
przedmiotu wyłożenia? Zgoda! zgoda! krzy- 
knięto. ' Wszyscy i niewiast nie wyłącza- 
jąc oddzielnie do stolików w kilku pokojach 
rozstawionych zasiedliż a w minut kilka- 
naście rzecz została ukończona. Było wiele 
opisów podanćy propozycyi, a każda inna, 
z tych kilka było godnieyszych uwagi, a te są: - 

L. Pomysły nasze koniecznie porządnie 
szykować potrzeba, trzeba je ustawić w od- 
działach, któreby na za kommenderowanie. 
nasze łamać i wiązać dawały się. | Żeby te 
pomysły czynnićy działały , z dobranymi 
znich i naylepićy staraniem pisarza wy- 
ćwiczonymi, należy w jeden punkt nacie- 
rać i potężnym uderzenićm, nieprzyjaciel- 
ski front przełamywać, albo w ścisłych sze- 
regach stawić z nich linią, z któreyby gę- 
ste strzały , wszystko co się na sunie na 
śmiórć gniotły, a któraby wszystkie prze- 
ciwne zamachy odparla i pokonała. Tym 
jedynie sposobem można dobrze użyć po- 
mysłów , z ich pomocą na placu się otrzy- 
mać i zwyciężcą zostawać: inaczćy , kiedy 
pomysły te w nieładzie, bezkarnie rozpu- | 
szczone zostaną, rozpićrszchłe myśli i rzecz, 
darmo będą pobojowisko ostrzeliwać , po- 
jedynczo wybite zostaną. 


() 


M. Pomiędzy pomysłami, które każ- 
demu pisarzowi w jego widoku na myśli 
stają, są jedne , które w prostćy linij do 
zamierzonego punktu dążą , inne z ukosa i 
krzywo.  Pićrwsze są te, których on nay- 
ściślęy trzymać się ma: w nich dokładność 
i pewność znaydzie: nad nimi naypilnićy 
się ząstanawiać i baczyć jak jedna do dru- 

gich przystając, ile są między sobą podo- 
bne. Inne zaś przez różne swe ułamkowe po- 
działy, dadzą wypadki przybliżone, które nie 
mniey pisarzowi przydać się mogą. Pićrw- 
sze za podstawę służyć będą, inne do wykre- 
_ ślenia reszty przydadzą się. Obrane pićrw- 
sze,ga promień z wziętego środka, wszelką 
nieforemność innych łacno włuki i koło obró- 
cą, nadadzą im pewny i oznaczony wymiar, 


(|  „wywiążą ilość szukaną. Przeciwnie , jeże- 


li pisarz pomiysłów swoich nie rozróżni, bę- 
dzie stawiał figury nieforemne , nie zdoła 
wyprowadzić stosunków, ani porównania. 
S. Ach! jak brzydki, jak szpetny: sens, 
w którym, pomysły nie są dobrze wysta- 
wione. Jest to znakiem, że piszący ich nie 
czuje. Uczucia jego, powinny je przeni- 
kać, lagodzić, upiękrzać, w porządku na- 
pinąć i splatać. W ysłowienie dopićro tych 
wyobrażeń będzie zwierciadłem > które 


wszystką piękność i przyjemność uczuć od-- 
bije, bo jak szkło czyste zwierciadła , ła- ' 


dnieyszymi rzeczy wystawia, tak słowa > 
stroju i przepychu nawet dodają. 


i 
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Z. Łeby co smakownie i z dobrą rozə 
sądku przyprawą napisać, bez wątpienia, 
iż konieczną rzeczą będzie dobrze ją nasma- 
żyć, przedmiot swóy tęgo w głowie wywa- 
rzyć, w nićy go przetrawić , jego pomysły 
po rozkrawać, części ich twardsze i podley- 
sze po odcinać, saimć tylko naywyborriiey- 
sze ułożyć, które słodyczą wyrazów napoić, 
należy. Chybiony ten środek , przyniesie 
rzecz niedogotowaną, zamiast słodyczy, o- 
pieprzoną: próżne słowa i niepotrzebne wy- 
obrażenia naszpikują niesmacznymi przy- 
datkami, utworzy ją zakisła siekanina, bẹ- 
dzie niezrozumiała mięszanina jak groch 
z kapustą. f Toreh 

W. Buia myśl pisarza głęboko swym 
płodem zajętego po rozlicznych odnogach 
pomysłów swoich. W yobrażenia te, rodzą si 
i wydają zaraz mnóstwo innych, które sta 
nowią stopnie, w pokolenia układać się da- 
jące. Przez to czytelnik będzie przepro- 
wadzony na drogę pićrwotnego tych pomy- 
słów prawictwa ; przez to nie wpadną mu 
w oko jakie podrźutki swych oyców nie ma- 
jącć ; autor uchroni się od kazirodnego 
DY: :, któregoby się mógł dopuścić, gdy- 
by ściśle familij pomysłów swojego przed- 
miotu nie poznał. Te są zdaniem moim 
jedyne środki do gruntownego pomysłów 
poznania i użycia. ; 

Z podziwieniem na taki wypadek, spo- 
zierali na siebie wszyscy, filozoficzności nie 
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wiele tam było, ale Pan D. zgadł , każ- 
dy się czuł, że po swojemu wytłómaczył. 
Pan Z. ze szlifami złotćmi niegdy popisy- 
wał się na polach Sierra’Morena , Pan M, 
był kadet świeżo z Warszawy przybyły , 
Panna R. dosłyszawszy, że w Warszawie dru- 
ga edycya romansu Rynaldo Rynaldyni wy- 
chodzi, użyła wszelkich sprężyn, żeby go 
w ciągu druku arkuszami dostawać i roz- 
pływała się nad czułćmi z Aurelią i Laurą 
scenami. Pan Z. większą część życia był 
pieczeniarzem na dworze hrabiego T. gdzie 
o samych stołowych przysmakach mawiano. 
Pan W. ubogi, mnogą liczył familią, sam 
czuwał około swych dziatek , bo matki nić 
miały. 


HTLAS i 3 KUPIDO. 
PASTERKA. 


W pośrodku łączki ozdobnóy kwiatami; 
Nad przezroczystym i lubym situwiieniem , 
Gdzie piękność óko zachwyca i mami, 
Pod miły krzaka różowego cieniem , 
Bożek miłości łowami znużony 


Spoczął przyjemnie i twardo uśpiony. 


Wśród wonnćy kwieci spał chłopczyna ładny} 
Wdzięki na koło niego wzlatywały , 

Na jego twarzy igrał usmiech zdradny $ 

Przy nim na trawie leżał łuczek mały, 

Z drugićy zaś strony kołezan szczerozłoty 
Przenikliwemi napełniony groty. 


` 


m 255 e 


Kiedy tak bożek spoczywa skrzydlaty , 

Pięknych pasterek tam przebiega grono ; 

I gdy zrywają różnobarwne kwiaty, 

Uyrzały z nagła dziecinę , uśpioną , * 
Z cicha się zatćm do krzaku zbliżają 

I w dziecku bóstwo miłości poznają. 

Ach! rzekną sobie , tento jest morderca, 
Który spokoyność naszą często truje , 
Który zgubnemi groty rani serca , 

I wolność w pęta niewolnicze kuje, 
Zemścić się nad nim, ukarać go trzeba, 
Wszak zręczność samą podają nam nicha. 
To rzekłszy z kwieci wieńce uplatają ; 

A zgotowawszy ciężar więzów srogi 
Spiącego bożka nagle porywają , 

Wiążą mu ręce , skrzydełka i nogi ; 

'[en się przebudza, nieźmićrnie zdziwiony , 
Widząc się w dziewic ręku uwięziony. 


z, 


Chce się wyrywać ; lecz daremna praca, 
Już go pasterki dobrze skrępowały. 

Do próźb się zalém i narzekań „zwraca ; 
Lecz one na to naymnićy nie zważały , 
Pękiem go wonnćy róży oćwiczyły , 
Same się w mgnieniu oka oddaliły. 
Płacze kupidek obity , związany , 
Kiedy w téy właśnie chwili Hilas młody 
Pędził przez łączkę śnieżyste cabany , 
Po nad brzegami przezroczystćy wody ; 
Widząc , iż chłopiec płacze uwięziony . 
Przybiegł do niego litością waruszony. 


26 2 


Tu bożek z zdradnie ułożoną. miną, 
Pasterzu , rzeknie , uwoiń mię z niewoli, 
Zlituy się, zlituy nad bićdną dzieciną , 
Wszak od twćy życie me zawisło woli; 
Potargay na mnie ciężar więzów srogi, 
A same tobie wynadgrodzą Bogi. 


Hilas był młody , niewinny do tego , 
Nie znał co jeszcze pożary miłośne , 
-~ Nie znał i sprawcy onych okrutnego , 
Nadto z natury miał serce lilośne , 
Więc nie pytająo.c więzów przyczynę , 
",Rozrywa pęta, uwalnia. dziecinę. - 


p. 


W tém zdrayca Kupid czując , że jest wolny , 
Otrząsa z reszty więzów barki małe, 

Chwyta swóy kołczan niewdzięcznik swawolny , 
Porywa łuczek i kładzie weń strzałę , 

A gdy już brzęczy napięta cięciwa, 

Grot zgubny. serce pasterza przeszywa. 


Hilas. uczawszy w sercu ranę srogą , 
Zadaną grotem dotkliwym zdradziecko ; 
Gniewem przejęty , a razem i trwogą, 
Rzuca się ; skarać chcąc zuchwałe dziecko. 
Ale się wzniosłszy w górę ten chłopiec nie szczery , 
Odleciał do Idalii na łono Cytery. 
Józef Truszkowski, 


Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia 5 
miesiąca Marca roku 1817. 

August Becu Prof, Ord Czł, X.C) 
6. E. Greddeck Prof. Ord, Czł. K. C. 


